
Przyjaciel Ludu.
Ro k  t r z e c i .  No. 21 . L e s z n o ,  dnia 26. Listopada 1836.



162

Z am ek  Lanckoroną.

W  Galicyi, w  obwodzie W adowickim, na gó­
rze ostrym slupem zakończonej, u której pod- 
noza ciągnie się główny W iedeński gościnie'c, 
wznosi sie wspaniało w  oczy bijąca ruina 
Lanckoronskiego zamku. Rycina przedstawia 
widok tego zamku od strony zachodniej, od Kal- 
tta ry i Zebrzydowskiej, do której należące dwie 
kaplice, pod nazwaniem d o m u  P i ł a t a ‘i s e r c e  
J e z u s a ,  w  wiernym wystawionej są wizerunku.

W edle kronik, Kaźmierz W . wymurował ten 
zam ek; wszakże przypuścić można, iż do cza­
sów Kaźmierza, s ta ł na onein miejscu drewniany; 
ile, że położenie miejsca (wierzchołek bowiem 
gory panuje nad całą okolicą) mogło i dawniej 
podać myśl założenia warownego na tej górze 
mieszkania.

Z  reszta rzadko się zdarza natrafić w  kroni­
kach na jaką  o tym grodzie w zm iankę; do 
czasów B a to r e g o  nie wiąże sie do niego'żadne 
zdarzenie ważniejsze.

W  roku 1 5 /6 , niechętny nowo obranemu 
krolowi Stefanowi Batoremu, Wojciech Łaski, 
wojewoda sieradzki, gorliwy stronnik cesarza 
Maxymiliana, dążącego do osadzenia na tronie 
polskim (po ucieczce W alezego) syna swego arcy- 
xiecia Ernesta, opanował ten zamek, i oddał go 
w obronę Zacharyaszowi Góreckiemu, dworzani­
nowi smemu, dowodzącemu oddziałem wojska 
z rożnych zbiegutv, który oblężony, nie odbie­
rając umówionej od Łaskiego pomocy, poddał się. 
Zdarzenie to, Biskup Albertrandy nasfępującemi 
słowy opisuje: „Tym czasem uprzątano w pobliżu 
Kra&uwa, co spokojność miasta stołecznego i 
okolicznego kraju naruszało. Lanckoronę zamek 
Albrecht Łaski gwałtem by ł odjął w dow ie Zyg­
munta Wolskiego, kasztelana czerskiego, doży- 
wotnem prawem to miejsce posiadającej; a mimo 
wszystkie sądów kapturowych wyroki, trzymał 
go, i osadził załogą_ z Niemców i Włochów 
zbiegłych, niemało zdzierstwa i krzywdy w7 przy­
ległym kraju wyrządzających. Król, aby oswo- 
bouzil mieszkańców od tej przykrości, a do tego 
bęcąc obowiązany dać exekucya wyrokom sado­
w ym , w ysłał tam Stanisława z Górki, i ' Ci­
sowskiego^ (którym nad żołnierzami nadał był 
zwierzchność zjazd jędrzejowski) przydawszy im 
rycerstwo swoje węgierskie. Nie dłużej trwało 
oblężenie tego miejsca nad dni kilka, potrzebnych 
na uczynienie sobie wstępu do niego dział uży­
ciem. Załoga się poddała: a gdy o zburzeniu 
tego zamku zamyślano, posłowie przyczynili sie 
za min, aby był zachow any, i wdowie kaszte­
lanowej oddany, pod obowiązkiem, aby straż 
onego któremu z krewnych, wojskowemu, po­
w ierzyła. “  1
. Starostwo Lanckorońskie było w7 posiadaniu 
zony Kaspra Bekiesza, sławnego z dzieł rycer­
skich i biegłości w7 sztuce wojennej, dowódzcy 
jazdy węgierskiej, w służbie Stefana Batorego,

który z przeciwnika s ta ł sie potem nafzaufań- 
szyin tego króla powiernikiem i przyjacielem, a 
dla rnęztwa, w obozie pod Połockiem w poczet 
szlachty polskiej policzony był. Łaska królew7- 
ska w puszczeniu jego wdowie tego starostwa, 
me mulego szemrania przeciw królowi na sej­
mie roku 1582 powodem się stała.

Roku 1606 przebyw ał w  nim M ikołaj Ze­
brzydowski, wojewoda Krakowski, poróżniony 
z Zygmuntem III .;  tu przyjmując i raczac zgraje 
popleczników7 swoich, uk ładał plan pamiętnego 
rokoszu, który się zakończył odniesiona'prze­
ważną pod Guzowem klęska.

i ^ , S S‘e zajęcia K rakowa przez Szwedów7 
roku 1655, w ypraw ił się „a zdobycie zaniku 
Lanckorony Generał Duglas, i takowy bez oporu 
zająwszy, 200 ludzi załogą w  „im zostawił. 
yv roku następnym Jan Zarzecki, podstarości 
zebrzydowski, zręczny lubo nadaremny na odzy­
skanie tej warowni uczynił zakrój, gdy dowódzce 
je j Arnolda Strumbila przemysłem wojennym 
za mury w yw abił i w niewolą zagarnął.

_W roku 1768 zamek ten zdobytym by ł przez 
związkowych konfederacyi barskiej pod dowódz­
twem sławnego hrabi Maurycego Aug. Beniow­

skiego. W  roku 1770 przez inżynierów fraucuz- 
UIlł0C1>ieny, służył związkowym za punkt

oparcia działań wojennych, dopókad we dwa
lata  puzuiej, nie został zajęty ■ przez oddział 
wojska cesarskiego pod generałem Haddick, które 
wkroczeniem w  te prow incje Polski, „iszczącym 
ją zamieszkom położyły koniec.

W  latach następnych zamek Lanckorony, 
pustkami stojący, dostarczał zwykle m ateiyałów 
, o każdego badającego się domu w7 m ieście‘Lanc- 
koronie*
. .Zacz.f |e to dzieło zniszczenia, czas dokończą, 
i me wiele la t potrwa, a w rumowisku zostanie

go p ° o m Ł teSO 8iai™ ?iaoicitl szacowne-

Przegląd wojsk polskich za panowania
Augusta II.

. Współczesny Ludwika X IV . K arola X II. i 
Piotra W ., następca po Janie Sobieskim Fryde- 
i)iv August IŁ , lubo jako król nie może sio 
z mmi w gieniiiszu porównać; uważany osobi­
ście, łączył w7 sobie wszystkie prawie cechy 
odznaczające tycli wielkich monarchów7. Dowci­
pny, grzeczny, zalotny ja k  Ludw ik X IV ., umiał 
ja k  on w  kazdem zdarzeniu utrzymać powago 
króleW’ską. Lubiący ja k  on przepych, literature 
i sztuki, naśladował go nie mniej w rozrzutno­
ści, aby stolicę państw7 swoich dziedzicznych 
Drezno^ upięknić, i wszelkiemi osobliwościami 
sztuk pięknych zbogacić. Nie ustępujący w  od- 
w-adze Janowi III., obdarzony nadludzką siła i 
niepospolitą pięknością postaci i tw arzy' obok 
dwornej zalotności Ludwika X IV ., posiadał awan-
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turniczo-rycerską w yobraźnie K aro la  X II ., jego 
w y trw ałość  na trudy i niew czasy, jego nako- 
niec nieugięlość w  nieszczęściu. W yrów nyw ając 
P iotrow i I. w  wiadom ościach gruntownych, chlu­
b i ł  się nadto, źe n ik t prócz niego z kielichem  
W  rek u  dotrzym ać inu niem ógł. Takim  b y ł A u­
gust II. D w ór jego  po dw orze francuzkim  trzy ­
m a ł p ierw sze miejsce w  E u ro p ie ; biesiady, łow y 
i  ćw iczenia w ojskow e, b y ły  do ostatnich dni życia 
naju lubieńszą zabaw ą A ugusta. W  ciągu pano­
w an ia  swojego w  Polsce, odbył k ilk a  przeglą­
dów' w ojsk , k tóre w spaniałością i przepychem  
ściągnęły  uw agę ówczesnej E uropy. K ładziem y 
tu  k ró tk ie  opisanie ostatniego, k tóry  m ia ł miejsce 
m iędzy W ilanow em  a W arszaw ą 1732, rokiem  
przed śmiercią k ró lew ską.

W ojsko sasko-polskie sk ład a ło  się z dwóch 
pułków ' jazd y  gw ardy i koronnej i W . X . L itew ­
skiego ; z pu łk ó w  piechoty królow ej i xiecia 
( później A ugusta I II .) ,  z dragonów  M iera, i 
W odz iek iego ; oraz z dragonów  Saskich B au- 
d iss in a ; z k irasyerów  xiecia de Nassau, z mn- 
szkietierów ' i z arty lery i. Gdy się całe to w oj­
sko zebrało , i stanęło obozem na polu, k ró l przy­
byw szy z W arszaw y , rozdał najprzód pólkom  
now e sztandary , i przejechaw szy konno między 
szeregam i, s tan ą ł głów ną k w a te rą , w  zam ku 
w ilanow skim  na ca ły  czas obrotów' wojennych, 
k tóre trzy  tygodnie trw ać m iały .

C ały  ten czas przepędzany b y ł kolejno, rano 
na przeglądzie w ojsk  i na w ykonyw aniu przez 
nie różnych ćwiczeń w ojennych; wieczorem na 
b iesiadach i tańcacli u k ró la . Dw ór, jak o  znaj­
dujący sie w śród obozu, p rzy b ra ł postać wojeimą. 
S łużba  ca ła sk ła d a ła  się z tak  zw anych grena- 
dyerów , drabantów ', ludzi olbrzym iej w ielkości,
1 z m ilicyi gdańskiej. Codziennie o godzinie 9 
rano, k ró l z całym  dworem u d aw a ł się na mszą ś. 
do kaplicy  zam kow ej; podczas k tó rej m uzyki 
rozm aitych pu łków , rozstaw ione i ukryte po 
różnych miejscach ogrodu, g ra ły  naprzem ian sto­
sowne symfonie lub  inne sztuki kościelne, i na- 
koniec za danym  znakiem , w szystkie łączy ły  
sie w  jedno i tw orzy ły  w ielk i finał, oznaczający 
koniec nabożeństw a. Poczem następow ało  w iel­
kie śniadanie u króla.

P rzed rozpoczęciem głów nych ćwiczeń w ojsko­
w ych, chciał k ró l, aby obchodzono dzień urodzin 
jego  ulubionej, A nny O rzelskiej, potem xiążnej 
holsztyńskiej. Uroczystość ta  odbyła się z ja k  
najw iększą w spaniałością i przepychem . Obiad 
t r w a ł ' do późna w  w ieczór, poczem gdy całe 
tow arzystw o udało się do ogrodu, w szystkie 
drzew a za jaśn ia ły  nagle tysiącam i różno-koloro- 
w ych św ia te ł, a ń a  ognistym ołtarzu, umieszczo­
nym w  środku ogrodu, u k aza ł się w  transparen­
cie n ap is : „V iv a t A ńna.“  Roskoszne dźw ięki 
m uzyki, rozstawionej po w szystkich stronach 
ogrodu, pow iększały  wesołość i urok tej nocnej 
uroczystości.

N azaju trz , dnia 30. L ipca, k ró l u d a ł się do 
Czerniakow a, gdzie na przyjęcie jego  oczek iw ał 
w zniesiony śród pola w span iały  nam iot, a  raczej 
paw ilon. W ejście do niego ozdobione było ko ­
lum nam i, z różnej broni ułożonem i; w nętrze zaś 
trofeam i wojennem i, rozwieszonemi po ścianach. 
N ad dachem pow iew ały dw ie w ielk ie  chorągw ie, 
polska i saska, z napisem.: n e c e s s e  e t  u t i l e .  
B ate ria  18sto funtowych dzia ł o taczała go w  koło , 
a  z ty łu  za  nim  w znosił się w  półkole obszerny 
am fiteatr, przeznaczony dla dw oru i obojej p łc i 
w idzów .

(Koniec nastąp i.)

Chłopi krakowscy przed karczmą.
K ra k o w ia c y  jadą  z ta rarcaną kas^,  
C o  m i l k ę  u jad ą ,  to  k o n i k i  pasą .

W ieśn iak  polski, zw łaszcza pod dobrą datą 
pow racający z m iasta, rzadko karczm ę ominie. 
Jest to magnes, którego sile żadną m iarą oprzeć 
się nie może. Sam e konie znają dokładnie ten 

I starodaw ny sw ych panów  obyczaj, i przed każdą 
karczm ę skręcają , zaw ija jąc n iejako do pożąda­
nego portu.

Chłop stanąw szy przed karczm ą, schodzi z  
w'oza, zostaw ia konie na dworze, poruczając je , 
gdy je s t sam, Opatrzności b o sk ie j; a  jeże li z 
żoną, sw'ej, ja k  ’ją  nazyw a, kobiecie, k tó ra  za­
zwyczaj nie .długo sam a zabaw i, bo albo już  
znajduje tow 'arzystwo, albo też w krótce nadje- 
dzie je j  kom oszka ze s w o im , nie lubiącym także 
mijać karczm y. Tu m iędzy niemi na wozie za­
czyna się gaw ędka o domowej biedzie, o sąsiad­
kach, o przedąży  w' m ieście; i na tej gadułce 
schodzi chw ila za chw ilą, godzina za godziną, 
a meżowie niecnoty, ja k  siedzą ta k  siedzą wr 
karczm ie, i k ieliszkam i dzwonią. Już też nako- 
niec i m rok zapada, czas do domu, ciemno b ę­
dzie jechać. T a k  w ięc biedne żony, nie mogąc 
sie doczekać sw ych m ężów , idą ich w ołać i  
w yw abiać z karczm y. Łeoź zazw yczaj po ich 
przybyciu ożyw ia się za b aw a : „D o w as, ko ­
ni oszfco,“ . odzyw a się zw ykle jeden  z sąsiadów , 
„w ypijcie  do w aszego: dalej karczm areczko, na­
le jc ie 'jeszcze p ó lk w ate rek ; dobry trunek na fra­
sunek. “  K obiecka wrzkom o się w zbraniają , 
gniew ają się na mężów, przek linają ic h ; ale 
niebogi, cóż m ają robić ? popijają po trochu, a 
ożywiona rozm owa toczy się daleko głośniej. 
Lecz nakoniec ju ż  się przeb iera m iarka, a może 
i grosze w' kieszeni; w tedy to żony, zazw yczaj 
trzeźw iejsze od sw ych mężów', biorą ich g w a ł­
tem ,i wyprow adzają, nie bez oporu i szamotania 
się, z karczm y, i z biedą w sadzają na w ozy. T a  
kom iczno-tragiczna scena pow tarza się za każdą 
razą, kiedy w ieśn iak  z targu lub z ja rm arku , 
na którym  mu się udało  sprzedać w ierte ł żyta, 
k ilk a  snopków słom y lub bydlę ja k ie , pow raca 
do domu. W  karczm ie on zostaw ia w szystek
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swój  ̂sprzęt i zaroneK, swą całoroczna prace i 
ciężkie znoje. W szystko to karczma pochłonie, 
ja k  owa Cliarybdys bez powrotu. Hinc illae 
Iaciiryinae!

Sowy Puhacze.

Sowa, strix flammea (Schrcięrfaitj), puhaczenr,. 
puszczykiem także zwana, dla głosu posepne-o 
i przerażającego, który niekiedy w nocy wydafe. 
W yłazi ona z lochu na zmierzchu, z wieży, dzwon-
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S o w y  P

nicy, z pod dacliu kościoła lub innego wynio­
słego gmachu, gdzie podczas dnia przemieszki­
wać zw ykła. Miejsce je j pobytu, głos ponury, 
czas, w którym ten głos słyszeć się daje, gdy 
wszystko w spoczynku i ciemności pogrążone; 
to wszystko sprawia ów postrach, jakim  mimo­
wolnie" przerażane bywają zabobonne umysły, 
A tak wyobrażenie cmentarza, grobu, śmierci, 
łączy się zawsze z wyobrażeniem tego ptaka, a 
gdy przypadkiem puszczyk przeleci około domu, 
w którym się chory znajduje, gmin zaraz wróży 
smutny wypadek. Rzymianie dzielili także ten 
zabobon, a Pliniusz powiada, iż w  Rzymie od­
by ła  się uroczysta lustracya, ponieważ sowa za- 
b łaka ła  się aż do kapitolium. Przeciwnie Grecy 
szanowali i czcili sowę, mając ją  za godło mą­
drości i poświęcili ją  Minerwie. Puhacz, róż­
niący się od innych gatunków sów pięknością i 
rozmaitością swych piór, jest zwykle na^ wierzchu 
brunatno żółtawego koloru z plamami białemi, 
pod spodem biały z czarnemi plam kam i: obręcz 
piórek białych, tak  delikatnych ja k  puch, otacza 
zwykle jego oczy, których źrenica żółta. Dziób 
z początku biaław y, kończy się brunatnym koń­
cem: nogi pokryte białym  puchem, palce mają 
białe a szpony czarniawe. Sowa ma zwykle

plamki daleko jaśniejsze i wydatniejsze. Ptak 
ten ma 3 stopy szerokości, gdy swe rozszerzy 
skrzydła; około 14 cali długości od dzioba aż 
do ogona, który jest biały.

Gatunek ten sów bardzo liczny, po całej prawie 
Europie upowszechniony, znajduje się także na 
przylądku Dobrej nadziei, ale żołciejszego nieco 
koloru; tam się gnieździ najczęściej w skałach, 
dla braku stotlół, które przenosi. Koloniści 
Holenderscy zowią go dood vogel, t. j .  ptakiem 
śmierci; nawet do Ameryki już przeszła, i tę 
opisaliśmy już w Nrze 28 r, L. Najliczniej znajduje 
sie W Anglii, gdzie jest znaną pod nazwiskiem 
sowy białej czyli gumiennej. Puhacz przebywm 
zawsze w  bliskości, mieszkań ludzkich, gdzie 
wytępia myszy,: szczury;  zajada także nietoperze 
i chrabąszcze. Pewien angielski naturalist* 
wzmiankę czyni o sowie, która napadała gołę­
bnik, i spraw iała rzeź wielką pomiędzy młode- 
irti gołębiami. Powiadają, że w jesieni odwie­
dzają w nocy sidła zastawione przez ptaszników 
na  bekasy i drozdy; że zabijają złapane ptaki, 
połykają mniejsze ze wszystkie'm, a większe 
z piór oskubują. W  zimie znajdujemy je  często 
po pięć i po sześć razem, w dziurach starych 
murów, w  kościołach, i tam rów nie ja k  w drze-
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w a d )  w y d r ą ż o n y c h  ( z o b .  o b r a z e k )  w  m ies iącu  
K w i e t n i u ,  a  czasem  j u ż  p r z y  k o ń c u  M a rc a  śc ie lą  
so b ie  g n ia z d a  d o ść  p ro s te ,  w  k t ó r y c h  s k ł a d a j ą  
p o  2  do 4  j a j  b i a ł y c h  o k r ą g ł a w y c h .

P o d c z a s  g d y  m ło d e  p u s z c z y k i  s ą  w  g n i a ź ­
d z ie ,  sam iec  i sam ica  w y c h o d z ą  k o le j ą  n a  ł o w y ,  
c z o łg a ją  s ię  j a k  w y ż ł y  po z iem i,  i d o s t r z e g ł s z y  
r z u c a ją  się  n a g le  n a  ł u p  s w ó j .  D o s t r z e g a n o ,  że  
w  5  m in u t  w r a c a j ą  do  g n i a z d a ;  lecz  n ie  z n a ­
l a z ł s z y  ż e ru ,  t a k  d łu g o  b a w i ą ,  d o p ó k i  n ie  z a s p o ­
k o ją  g ło d u .  L u b o  p t a k  ten  n ie  j e s t  w c a le  c z ło ­
w ie k o w i  s z k o d l i w y ,  j e d n a k  n ie b e zp ie cz n ie  jest  
z b l i ż a ć  s ię  do  ic h  g n ia z d a ,  p o n ie w a ż  z  w i e l k ą  
z a p a lc z y w o ś c i ą  b r o n ią  m ł o d y c h , '  k t ó r e  b a r d z o  
k o c h a j ą :  z d a r z a ł y  s ię  p r z y p a d k i ,  że  s z k a ra d n ie  
p o d r a p a ł y  i p o k a le c z y ł y  o so b y ,  z b l iż a jąc e  s ię  do 
i c h  g n i a z d a .

S a mo t n o ś ć .

U stały  burze, cichość panuje ponura;
Zefirek tylko lekko drzew  w ierzchy ko łysze; 
Lecz jeszcze gromów bicie w oddali gdzieś słyszę, 
I  b łyskaw icą czarna miota jeszcze chmura. 
Brzęczą strum yki, kędy w zniosła sterczy góra; 
Gdzie gaj tak  miły i tak  przyjemne zacisze,
A  których w dzięków  żadne pióro nie opisze.
T u  d z i ś  s a m o t n i e  b łądząc nad brzegiem jeziora, 
T e sk n e m i myśli tylko zajęty sam w  sobie, 
W zdycham , i w zrok mój topię w gw iaździstej

p rzes t rz en i ,
M arząc o przeszłości drogiej, gdy w szczęśliwszej

dobie
Z  ma lubą milem b aw ił w tych drzew ek zacieni. 
Dziś samotności luba niech hołduję tobie,
Aż na błoniach nadziei kw iat się zazieleni.

1 L . . . ] ) . . . ! «

Turelli, szlachcic z Is tn i;
W i a d o m o  z h is tory  i, ż e  za  p a n o w a n ia  c e s a ­

r z a  F r y d e r y k a  I I .  p rz e d s ię w z ię l i  C h rz e ś c ia n ie  na  
zach o d z ie  k r u c y a tę  do z iem i św ię te j ,  w  celu o d z y ­
s k a n ia  jej  z r ą k  n ie w ie r y c h .  S a l a d i n ,  su ł tan  
E g ip tu ,  p o  w z ią w s z y  w ia d o m o ść  o w y  p r a w ie  C h rz e -  
śc ian ,  g o to w a ł  s ię  do  s i lnego  o d p o ru .  Tym k o ń ­
cem nie ty lk o  n a k a z a ł  w ie lk i  w  k r a j a c h  sw o ic h  
p o b ó r  d la  p o w ię k s z e n ia  w o j s k a ,  a le  n a d to  p o ­
w z i ą ł  z am ia r  p rz e k o n a ć  s ię  n ao cz n ie  o p r z y g o to ­
w a n i a c h ,  do te j  w y p r a w y  czy n io n y ch  w  E u ro p ie .  
J a k o ż  w z i ą w s z y  z so b ą  c z te rech  n a jz a u l a ń s z y c h  
u r z ę d n ik ó w  i k i lk u  s lu g ,  p r z e b r a n y  za  z w y c z a j ­
n ego  k u p c a ,  w s i a d ł  n a  o k r ę t  w  A l e x a n d r y i ,  i 
p u ś c i ł  s ię  do  W e n e c j i .  T u z tąd  z w i e d z i ł  k o n n o  
R z y m ,  N eap o l ,  c a łą  L o m b a r d y ą ,  pod  n a z w is k ie m  
k u p c a  z w y s p y  C y p r u .  W  tej  p o d ró ży  z d a r z y ło  
się,' że  j a d ą c  z  M e d y o l a a u  do P a w i i ,  z b ł ą d z i ł

n iec o  z d ro g i ,  i tu w ł a ś n i e  n a t r a f i ł  A n to n ie g o  T u ­
r e l l i ,  s z lac h c ic a ,  k t ó r y  w  b l isk o śc i  sw e g o  d o m u  
b a w i ł  s ię  p o lo w a n ie m .  M ą ż  ten  n a le ż a ł  do  o w y c h  
p r a w d z i w i e  bogobo jny  cli  C h r z e ś c ia n ,  ś w ia d c z ą c y c h  
m iło s ie rn e  u c z y n k i  k a ż d e m u  z  b l i ź n i c h , '  b ez  
w z g l ę d u  n a  j e g o  r e l ig ią ,  ró d  i c o k o lw ie k  j e s z c z e  
r o z ró z m a c  m o że  lu d z i  p o m ię d z y  so b ą .  A l e  i ż o n a  
j e g o  w y r ó w n y w a ł a  m u w' p e łn ie n iu  t y c h  o b o ­
w i ą z k ó w ;  w  p o ż y c iu  z aś  d o ro o w e m  i j a k o  m a t k a  
d w o jg a  dz ieci ,  b y ł a  p r z y k ł a d e m  d la  s ą s i a d ó w .  
S p o s t r z e g ł s z y  S a l a d i n  T u r e l l e g o ,  p ro s i ł  go  o w s k a ­
z an ie  sob ie  d ro g i  do  P a w i i .

U c ie szo n y  T u r e l l i ,  że  m u  s ię  n a d a r z y ł a  
sp o so b n o ść  do w y ś w i a d c z e n i a  p o d ró ż n y m  j a k o ­
w e j  p r z y s łu g i ,  o b ie c a ł  im w s k a z a ć  n a jp r o s t s z a  
d ro g ę  do  t eg o  m ia s t a ;  a to l i  p r o s i ł  ich ,  a ż e b f  
p i e n v  w s tą p i l i  do j e g o  d o m u  i u n ieg o  p r z e n o ­
c o w a l i ,  p r z e k ł a d a j ą c  im , iż  j u ż  z b l i ż a ł  s ie  w i e ­
czór,^ a  d ro g a  do P a w i i  b y ł a  j e s z c z e  d a l e k a . '  JVie- 
p r z y j ą ł  t eg o  s u ł t a n ,  i w  g rz e c z n y c h  w y r a z a c h  
p o d z ię k o w a ł ,  d o d a ją c ,  ż e  d z iś  j e s z c z e ,  j e ż e l i  j u ż  
n ie  do P a w i i ,  to p r z y n a jm n ie j  do n a jb l iż s zeg o  g o ś c iń ­
ca  z a je c h a ć  m usi .  W i d z ą c  T u re l l i ,  że  tym  sp o so ­
b em  m e o s ią g n ie  s w e g o  z a m i a r u ,  p r z y d a ł  w p r a w ­
d z ie  p o d ró ż u ją c y m  p r z e w o d n ik a ,  a le  go  u p o m n ia ł  
a b y  id ą c  z  m in i ,  g d y  w ie c z ó r  n a d e jd z ie ,  p r z y p r o ­
w a d z i ł  ich  n a z a d  in n ą  d r o g ą  do  dom u,  sam  zaś  
p o ż e g n a w s z y  się  p o śp ie sz y ł ,  d la  u czy n ien ia  p r z y !  
g o t o w a n ia  na  ic h  p rz y ję c ie .  W i e r n y  p a n u  s w e ­
m u s ł u g a  p o s tą p i ł ,  j a k  mu b y ło  polecono .  J a k ż e  
s ię  w ię c  z d z iw i l i  p o d ró ż n i ,  k i e d y  s ą d z ą c ,  że  do  
b . is iu e g o  P a w i i  z a j a d ą  g o śc iń ca ,  sp o s trz e g l i  T u -  
rellego,^ w y c h o d z ą c e g o  n a  ich  p o w i t a n i e ?  &W ś r ó d  
p r z y ja c ie ls k ic h  o św ia d c z e ń ,  w p r o w a d z i ł  g o s p o d a rz  
sw o ic h  gośc i  do  p ię k n e g o  p o k o ju ,  w  k tó r y m  c z e -  
klbf y  ic h  j u z  z a s ta w io n e  p o t r a w a m i  s to ły .  W  c z a ­
sie  w ie cz e rz y  ro z m a w ia n o  o ró ż n y c h  rzec za ch  a  
m ię d z y  in n em i  c i e k a w y  b y ł  T u r e l l i  d o w ie d z ie ć  
s ię ,  co b y  z a  gośc i  m ia ł  w  s w y m  d o m u ,  i o d e ­
b r a w s z y  o d p o w ie d ź  od S a l a d iu a ,  że  j e s t  k u p c em  
w ię c e j  się  o n ic  n i e p y t a ł .  P r z e d  u d a n ie m  s ię  na’ 
s p o c z y n e k ,  o ś w ia d c z y ł  j e s z c z e  T u r e l l i ,  ż e  m a ja c  
s p r a w u n k i  w P a w i i  do  z a ł a tw ie n ia ,  o d p r o w a d z i  
ich  sani do tego  m ia s ta  n a z a ju t r z ,  i b e d z ie  m ia ł  
s t a ran ie  o g o s p o d ę ,  k t ó r a b y  d o g o d n ie jsz a  je s z c z e  
b y ł a  o la  n ich ,  niże l i  w ł a s n y  d om  j e g o .  G d y  z aś  
u d a l i  s ię  j u ż  na  sp o c z y n e k  p o d ró ż n i ,  w y s i a ł  T u ­
rell i  sw e g o  s łu g ę  do P a w i i ,  g d z ie  ż o n a  j e g o  od 
k i lk u  dn i  w  w ł a s n y m  p a ła c u  p rz ez  cza s  n ie ja k i  
z a m ie s z k iw a ła ,  z d on ies ien iem ,  a ż e b y  n a z a ju t r z  
p r z y g o to w a ł a  d o b r y  o b ia d  i z a p r o s i ł a  n a  nie°-o 
n a jz n a k o m i ts z e  osoby  tego  m ias ta ,  n a  k tó ry  w r a z  
z  Ju lk u  g o śćm i  p r z y b ę d z ie .

... j a k  ż ą d a ł ,  a  g d y  n a z a ju t r z  p r z y b y ł
t u r e l l i  z s w y m i  g o śćm i,  j u ż  w i ę k s z a  c z ę ść  z a ­

p r o s z o n y c h  b y ł a  z g r o m a d z o n ą  i  p r z y g o to w a n e  
w s z y s tk o ,  c o k o lw ie k  do n a jśw ie tn ie j s z e j  b ie s ia d y  
b y ło  p o t r z e b n e .  A le  ten k r ó le w sk i '  p r a w i e  p rz e ­
p y c h ,  w p r a w i a ł  w  w ię k s z ą  coraz  o b a w ę  S a l a -  
d y n a ,  d o m y ś la ją c e g o  s ię ,  że  z a p e w n e  c o ś 'w i e c e j  
w  m m  j a k  z w y c z a jn e g o  k u p c a ,  z a  k tó re g o  c h ć ia ł
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uchodzić  d ost rzeżono ; a toli w y s ta w ia jąc  sobie 
uprzejmość !'urellego i p rzychy lność  jego  familii , 
j a k o  i zg rom adzonych , p o c zy ty w a ł  w szelką  zd ra ­
dę  za niepodobną. Tego zaś jed y n ie  ż a ło w a ł  
w  duszy sw oje j  .Saladyn, że niemogąc się z w ie ­
rz y ć  tak uprzejmemu g o sp o d a rz o w i , 'k to  b y ł ,  nie 
m óg ł mu się teraz ju ż  w y w d z ię c z y ć ,  i d la tego 
o św iadczy ł  ty lko , że skoro  pow róci do C ypru , 
na jp ierw szem  jego  będzie s taraniem, w y w ią z a ć  
się mu za  tak  dobre  przyjęcie .  Podczas obiadu 
mów iono miedzy innemi i o przygotow aniach , 
ja k i e  do przeds ięw zięc ia  zamierzonej k rucya ty  
poczyniono, a gdy  d od a ł  T ure ll i ,  że i on sam 
będzie w  niej m ia ł udz ia ł ,  o św iad czy ł  S a la d y n :  
że  gd yb y  w szyscy rycerze byli t ak im i ,  jak im  
je s t  Turelli,  samby im o d d a ł  ziemię św ię tą .  W  
d z ień  odjazdu  w esz ła  zona T ure llego ,  p rzynosząc  
pięc p ięk ny ch  sukien, oiiarując je  w  upominku 
sw y m  pięciu gościom. W z b ra n ia l i  się z razu, 
atoli niezdołali  odm ów ić  i. przyjęli  j e  z serdecz- 
nem podz ięk ow an iem . N akoniec  po pożegnaniu 
się w zajem nem , w sied l i  na k o n ie ;  w sz ak ze  T u ­
rę! Ii nie m ógł jeszcze  rozstać się z sw ym i g ość ­
mi, i od p ro w a d z ił  ich  daleko  za  miasto, gdzie  
ostatecznie się pożegnano.

(C iąg dalszy n astąp i.)

Grabowski, Biskup W armiński.
W y m o w n y  F ranciszek  D i n ó c h o w s k i ,  k r e ­

śląc p o ch w alę  najznakomitszego pisarza naszego, 
Ignacego K ras ick iego ,  zaszczytnie  w spom nia ł  o 
G r a b o w s k i m ,  B iskupie  W a rm iń sk im ,  k tóry  
p rzed  K ras ick im  tę s ł a w n ą  i w  w ielk ich  mężów 
obfitą ka ted rę  zas iada ł.  P rócz tej chlubnej w zm ian­
k i,  mało komu znane są bliższe szczegóły  jego 
życia, a  je d n a k  b y ł  to jed en  z  najśw ia tle jszych  
sw ego  czasu k ap łan ó w .

A dam  S tan is ław  u rod z i ł  się 30 . W rz e ś n ia  
1 0 9 7  roku w  ziemi pomorskiej ,  pow iecie  cztu- 
ch o w sk im ,  a w  majętności dziedzicznej G ra ­
bów ie, z T eod o ra  G otzendorff,  kasztelana c h e ł­
mińskiego. W  p ie rw szych  la tach  dziec iństwa, 
jedynie  ty lko od św ia t łego  rodzica i od cnotliw ej 
m atki bra l  początkowe nauk i,  później p rzez  Je ­
zu i tę ,  kape lana  domowego prow a d z o n y } do po­
w ia tow ej szko ły  w  mieście Chójnicy oddany, 
po je j ukończeniu ,  przeniósł s ię  do G d ańska  i 
tanize w  knllegium Jezu itów  rozpoczęty  zaw ód 
n auk ow y  chlubnie zakończy ł .  Rodzice w y s ła l i  
go za g r a n ic ę , gdzie  zw iedz iw szy  P adw ę, F lo ­
r e n c j ą ,  Mzym, a następnie i W e n e c y ą ,  i stopnie 
akadem iczne os iągnąw szy , po w ró c ił  do kraju . 
P on iew aż  ojciec w  w y p raw ie  pod W ie d e ń  b y ł  
ro tmistrzem, zna ł  w ięc, jak ie j  budow y c ia ła ,  j a ­
k iego  z d ro w ia  w y m ag a ł  trudny stan żo łn ie rza ,  i 
z ła tw o śc ią  o d k r y ł ,  że syn jeg o  za  miękki i  
s łaby do  tego pow o łan ia .  Szuka jąc  zatem od­
pow iedniego, j a k  mniemał,  dla  dziecka znaczenia 
i  szczę śc ia ,  tym czasowie w  zaw ód p raw n ie tw a  j

go w t r ą c i ł ,  nim się o żone  z u rodzenia  i fortuny 
je m u  ró w n ą  postarają znakomici k re w n i .  S ta ­
n is ła w  inaczej usposobiony, inaczej n a d a l  m y -  
ś l ą c y ,  rad  nie r a d ,  mozolnej i n a  niskim sto­
pniu w  ów czas w  Polsce stojącej nauce p ra w a ,  
zupełn ie  się pośw ięc i ł ,  a chcąc po teory i j a z  
p rak tyczn ie  j e  zg łęb iać , w  roku  1721  na  n o ta -  
ry uszo w stw ie  sądów  p ow iatu  skarzew sk iego  os iad ł,  
i zarazem dobram i rodzicielskieini,  w  W ie lk ie j -  
polsce położonemi, za rządzał .  N iebaw n ie  roze­
sz ła  się po k ra ju  jeg o  s ła w a .  A ugust I I . ,  albo 
Sasami w  D reźn ie ,  a lbo  m ożnow ładzcam i i z b y t­
k iem  w  W a rs z a w ie  otoczony, o d d aw n a  p ra g n ąc  
wyitaleść  uczonego, za  k tóregoby  pośrednic tw em  
m ógł zbliżyć się do w szystk ich  bez w y ją tku  
s t a n ó w ,  w y b r a ł  sobie G rab ow sk ieg o ,  k tórego  
generalnym sekre tarzem , przy  boku  sw oim , mia­
n o w a ł .  C ichy , sk ro m n y , pobożny, w  obcow aniu  
p rzy jem ny ,  w  rozm ow ie  s łodki,  w e  w sze lk ich  
zdarzen iach  w y ro zu m ia ły ,  przy tem  pracow ity  i 
w y t rw a ły ,  przeszed łszy  do publicznego życia ,

. jed y n ie  szczęście n a rodu  m ia ł  na celu. Lecz  
i n ow y  ten zaw ód ,  j a k k o lw ie k  św ie tną  o tw ie ra ł  

mu p rz y s z ło ść ,  nie m ó g ł  ukoić żądzy pośw ięce­
nia się w yłącznego  Bogu i swoim bliźssim. M ło  - 
dy  G rabow sk i  porzuca dw ór ,  nie  przy jm uje  go ­
dności, k tó re  mu ofiarowano, i zamienia o k aza ­
łość św ia ta  na  sk rom ną  k a p ła ń s k ą  szatę. W y ­
św ięcony , b y ł  na jprzód  kom endarzem  kośc io ła  
parafialnego w  W sc h o w ie ,  a  niedługo zas ta ł  k a ­
nonikiem L w o w s k im ,  G nieźn ieńsk im , a  ro k u  
1734  Officyałem i B iskupem  SuiFraganem p rzy  
ka ted rze  poznańsk ie j .

 ̂W y s ła n y ,  ja k o  poseł, w  w ażn y ch  sp ra w a c h  
kościo ła  do R zym u, przez k i lk a  la t  tamże z a b a ­
w i ł ,  i w  roku 173 9  za sw ym  pow rotem w ażne  
te dla k ra ju  usługi,  infu łą  che łm ińską ,  a  po 
śmierci Szem beka ,  w arm ińską ,  m ia ł  sobie w y n a ­
grodzone. O d tegoto czasu z a ją ł  się zupe łn ie  
dobrem pow ierzonej sobie d y e c e z y i :  c a łą  sw ą  
uw ag ę  zw rócił  na ukształcenie św ia t łego  ducho­
w ień s tw a  i naukę  l udu ;  w  tym więc celu za­
k ł a d a ł  s z k o ł y , sp row ad za ł  b ieg łych  nauczycieli ,  
zachęca ł młodzież, i po trzebne na je j  w sparc ie  
obm yśla ł  fundusze. Nie dość na tern, o ży w ia ł  
kunszta  i p rzem ysł w  kra ju . U m arł  r o k u  1 7 6 6 .  
S iero ty , bez w y ją tk u ,  różnych stanów i w y z n a ń ,  
żądające ko rzys tać  z nauk ,  zbierano1 i przy  szko ­
łach  albo sem inaryach umieszczano: w y z n a c z a ły  
się nagrody  za postępy w  n a u k a c h ,  kunsz tach  i 
p rzem yśle ;  budynki szk o ln e ,  nauczycielskie  se­
minary a w zn oszono ,  alboli też skoro  je po ­
praw iono z powiększeniem fu n d u szu ,  tak ow e , 
ludźmi z nauk  i cnot godnym i zaufania w  rz ą ­
dzeniu młodzieżą osadzano; s ło w e m ,  tak te w y ­
mienione, j a k o  i inne rozliczne rzeczy ,  d o p e łn ia ły  
się z w łasnego ty lko  m a ją tk u  Biskupa A d a m a  
S tan is ław a , k tó ry  ca le  in tra ty , z ujmą dla s ieb ie  
nieodbicie po trzebnych  w y g ó d ,  ob raca ł .
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G r a b o w s k i ,  B i s k u p  W a r m i ń s k i .

Przysłowia i piosnki gminne.
K ro w a,  co wiele ryczy, mało mleka  daje. 
Same g łó w k i ,  jak  m aków ki.
P o t rzeb n y ,  jak dziura w moście.
Nadął się, jak b ąk ;  albo jak  bania.
Obiecanka, ganka, a g łup iem u  radość.
Złej tanecznicy,  obrębek zawadzi.
W a ra ,  wara!  b om  się upił ,
B ym  ci skóry nie w yłupił .
N i  to dowarzone, n i  dopieczone. 
l ) l a  m łodych  puścizna,
N a  starość siwizna-
Pom ien ia ł  stryjek, za siekierkę kijek.
W y p ijź e ,  kto kocha,
B o wina już tylko trocha.
Po jarm arku ,  zły targ.

N a krakowskim bagnie,
R ybka  wody pragn ie ;
Ożeń się Stasiuku,
B.o ci tak  nie ładnie.

G d z i e  t o  j e d z i e s z  J a s i u ?

Gdzie to jedziesz Jasiu ?
N a  wojenkę Kasiu,
Na wojenkę daleczką.

VVez m ię  Jasiu z sobą, 
R ada  jadę z Tobą,
N a  wojenkę daleczką.

C o  tam będziesz robić  
Kasiu ,  Kasineczku,
N a  wojence daleczkiej?

Będę chustk i  pra ła ,  
Z ło tem  wyszywała,
N a  w o je n ce  daleczkiej.  

Gdzie je będziesz prała , 
Kasiu ,  Kasineczku,
N a  wojence daleczkiej?

U k ró la  w  ogrodzie ,
Wr tej  z d ro jo w ej  wodzie,  
N a  w o je n ce  daleczkiej.  

Gdzie je będziesz suszyć, 
Kasiu ,  Kasineczku,

N a  wojence daleczkiej?
Tl k ró la  na górze,
N a  jedw abnym  sznurze, 
N a  wojence daleczkiej,  j  

Gdzie je będziesz maglować, 
Kasineczku, 

w ojence  daleczkiej?
U  króla  w  p iw nicy ,
W  złotej m aglowuicy ,
N a  wojence daleczkiej . 

Gdzie,  je będziem chować 
Kasiu,  Kasineczku,
N a  wojence daleczkiej?

U k ró la  we skrzyni,
Co ją tysiąc czyni,
N a  wojence daleczkiej.

Co będziemy jedli ,
Kasiu, Kasineczku,
N a  w ojence  daleczkiej?

Są w  b o ru  orzechy,
Te  nasze pociechy ,
N a  wojence daleczkiej. 

Gdzie będziem y  odpoczywać, 
Kasiu, Kasineczku,
N a  wojence daleczkiej?

Jes t  na m orzu  kamień, 
O dpoczn iem y  na n im  
N a  wojence daleczkiej.  

Kto nas będzie budził ,
Kasiu, Kasineczku,
N a  w ojence  daleczkiej?

L e c i  ptaszek z Rusi,
T en  nas budzić m usi ,
N a  wojence daleczkiej. 

Czem się będziem bawić 
Kasiu, Kasineczku,
Na w o je n ce  daleczkiej? 

U łow im y rybkę,
W ło ź y m  ją w  kolebkę, 
N a  wojence daleczkiej .


